


Czasy Nowożytne tom 11/1997 
Periodyk p ośw ięcony dziejom polskim i pow szechnym  od XV do XX wieku

Katarzyna Polak (Toruń), W ojciech Polak (Toruń)

List opata oliwskiego Adama Trebnica do prymasa W awrzyńca Gembickiego w 
sprawie krzyża na katedrze gnieźnieńskiej (1618 r.)

A utorem  opublikow anego  poniżej listu je s t A dam  T rebn ic  (ok. 1570 -  1630), jed en  
z  na jw ybitn iejszych  opatów  o liw skich . Ten energ iczny  re fo rm ato r k lasztorów  
cystersk ich  w  Polsce i słynący ze św iątob liw ości kandydat na o łtarze  (proces 
beaty fikacy jny  rozpoczą ł się w  1740 r .) 1, doczekał się kilku opracow ań  b iograficznych2. 
W  tym  m iejscu  w spom nijm y w ięc ty lko , że od 1614 r. był on arch id iakonem  
pom orsk im . Po śm ierci opa ta  o liw skiego  -  D aw ida K onarsk iego  w 1616 r., nowym 
zw ierzchn ik iem  k lasztoru  zo sta ł w ybrany w łaśnie T rebn ic  (z re sz tą  siostrzen iec 
zm arłego). B racia  postaw ili mu je d n a k  w arunek odbycia  now icjatu  w  C lairvaux , pod 
k ierow nictw em  św iątob liw ego  opa ta  D ionizego  lA rgen tie r . S p rzeciw ia ł się tem u 
w ikariusz  genera lny  cystersów  w Polsce, opat pelp liński Feliks K oss. T rebn ic  do Francji 
je d n a k  po jecha ł, a  do O liw y pow rócił 19 m arca 1618 r.J T ak  w ięc pub likow any list, 
d a tow any  na 7 lipca 1618 r., pow sta ł w kró tce po ob jęciu  rządów  przez  now ego opata. 
D odajm y, że w kró tce po śm ierci F eliksa K ossa, T rebn ic  zo sta ł w ybrany  także 
w ikariuszem  generalnym  cystersów  w  Polsce (15 październ ika  1618 r.)4.

A dresa t listu to  W aw rzyniec G em bick i, od 1615 r. a rcyb iskup  gnieźnieński. 
W cześn iej jed n ak , w  latach 161 0 -1 6 1 5  był on b iskupem  w łocław skim , i w  tym  w łaśnie 
ok resie  T rebn ic  za licza ł się do najb liższych  w spó łp racow ników  późn ie jszego  p rym asa5.

N a  początku  listu dow iadujem y się, że  je s t  on odpo w iedz ią  na n ieznane nam  pism o 
prym asa, w  którym  prosił on opata  o liw skiego  o zam ów ien ie  w  G dańsku  krzyża na 
kated rę  gn ieźn ieńską. W tym czasie  na katedrze trw ały  prace rem ontow e po pożarze  z 
27 kw ietn ia  1613 r. S traw ił on dachy, a także hełm y i konstrukcje  d rew niane  obu wież. 
Do je s ien i 1613 r. m istrz  Jonasz  R ydygier z W rocław ia pokry ł kated rę prow izorycznym , 
drew nianym  dachem . Później p rzystąp iono  do odbudow y konstrukcji w ież  o raz  hełm ów  
na n ich6. Z am ów iony  k rzyż m iał z  pew nością  w ieńczyć je d e n  z odbudow yw anych  
hełm ów  w ieżow ych. W aw rzyniec G em bick i postanow ił zlec ić  w ykonanie  krzyża 
rzem ieśln ikow i z G dańska, zapew ne dlatego , że m iasto  to  słynęło  ze znakom itych 
kow ali budow lanych . Jak  w ynika z  listu, T rebn ic  zw rócił się w  tej spraw ie do  jed n eg o  z 
m istrzów  gdańsk ich . P rzysłany przez  n iego czeladn ik  zm ierzy ł k rzyż z  kościo ła 
o liw skiego , k tóry  m iał posłużyć za w zó r d la  zam ów ionego  obiek tu . O pat zażyczy ł sobie 
je d n a k , aby  by ł on o po łow ę w iększy. N a  podstaw ie pom iarów  rzem ieśln ik  m iał 
w ykonać kosztorys. O sta teczna  cena usługi m iała być je d n a k  p rzedm iotem  targu. 
T rebn ic  o strzeg a ł G em bick iego , że  m istrz  zw yczajem  gdańskim  nie rozpoczn ie  pracy 
b ez  zadatku . P odk reśla ł też , że  po w ykonaniu  zam ów ienia go tów ka p o trzebna  będzie  
natychm iast, bow iem  rzem ieśln icy  znad  M otław y nie zezw ala ją  na  w yw óz zam ów ionych 
ob iek tów , bez u iszczen ia  pełnej należności. Spraw a, ja k  się zdaje  by ła  pilna. T rebnic 
ob iecyw ał, że k rzyż m oże być go tów  ju ż  na św iętego M ichała  (tzn. 29 w rześn ia  1618 r.). 
P odk reś la ł jed n ak , że  zależy  to  od term inow ej zapłaty.
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C iekaw a je s t  uw aga T rebn ica  do tycząca  ew en tualnego  transportu  k rzyża. O pat 
sugerow ał, że  najlep iej by łoby  go dostarczyć d ro g ą  w o d n ą  (tzn. W isłą, na kró tk im  
odcinku  także  B rdą) do  B ydgoszczy, a następn ie  p rze transportow ać lądem  do  G niezna. 
W  celu  zab ezp ieczen ia  k rzyża p rzed  uszkodzen iem  należało  go, zdan iem  opata , 
um ieścić  w  zam knię tych  skrzyniach, po uprzednim  ow in ięciu  w  ja k ie ś  zabezp iecza jące  
tkan iny  lub w łókna.

W  tym  m iejscu  należy podkreślić , że p roponow any  p rzez  A dam a T rebn ica  sposób  
transportu  k rzyża  by ł stosow any stale przy przew ożen iu  dużych c iężarów  do  G n iezna  i 
innych m iast W ielkopolsk i. P odczas w ojny  z  M oskw ą, zakończonej rozejm em  w 
D yw ilin ie (na  początku  1619 r.) , w  ręce po lsk ie  w pad ł duży dzw on, k tóry  kró lew icz  
W ładysław  (późn ie jszy  król W ładysław  IV ) zap ragną ł podarow ać katedrze 
g n ieźn ieńsk ie j7. W 1622 r. dzw on znajdow ał się w  G dańsku . M ożem y ty lko  
przypuszczać , że k ilka lat w cześn iej, p rzez  tery torium  m oskiew skie, a  następn ie  po lsk ie  
przew ieziono  go nad brzegi D źw iny, a potem  sp ław iono  w o d ą  do Rygi. M iasto  to  do 
1621 r. pozostaw ało  w rękach polskich . Z  Rygi dzw on pop łynął statk iem  do  G dańska. 
W aktach kap itu ły  gn ieźn ieńsk iej zachow ały  się rachunki do tyczące transportu  ow ego 
tro feum  z  G dańska  do  G niezna8. O tóż  dzw on p rzew ieziono  najp ierw  do  B ydgoszczy  
W isłą. K osztow ało  to  3 z ł i 13 gr. Z a w yładow anie ob iek tu  zap łacono  w  B ydgoszczy  1 
zł i 9  szelągów . T ranspo rt lądow y kosztow ał aż  43 z ł i 3 gr. D zw on c iągn ię to  na san iach  
zaprzęgn ię tych  w  6 koni. Sam  je g o  załadunek  na san ie  kosztow ał 1 z ł i 6 gr. R achunek, 
op rócz  zap ła ty  d la  o rgan iza to rów  operacji, nadzorcy , robotn ików , kosztów  w ynajęcia  
koni, furażu, obe jm ow ał także w ynagrodzenie  d la  cieśli, k tó ry  sta le  czuw ał p rzy  
transporc ie . T rzeb a  było  też  zap łac ić  za  pow rozy , d rąg i, gw oździe , dyszel (zapew ne 
zapasow y)9. Jak  w ięc w idzim y transpo rt dzw onu (k tó rego  w aga, ja k  m ożna sądzić  po 
ilości użytych do  transportu  koni, w ynosiła  zapew ne ok. 2 ton ) by ł o p e rac ją  
skom plikow aną. W  podobny  sposób  zam ierzano  zapew ne tran spo rtow ać ów  zam ów iony  
krzyż, ch o c iaż  byłby on zapew ne lżejszy od ow ego dzw onu.

W szystko  w skazu je  na to , że  do  zam ów ien ia  k rzyża  nie doszło . W  rachunkach  
kap itu ły  z  tego  okresu  nie m a bow iem  w zm ianki na je g o  tem at. Być m oże je d n a k  by ła  ta  
osob ista  fundacja  prym asa. Jeżeli naw et doszła  ona  do skutku, k rzyż ten  n ie do trw ał do 
naszych cza só w 10.

D rugi tem at poruszany  w liście do tyczy ł apelacji poddanych  z dó b r b iskupich  do 
nuncjusza  pap iesk iego  w  P olsce (by ł nim  w tym  czasie  b iskup F ranciszek  D iotallevi). 
T rebnic  p rzypom ina ł G em bick iem u, że p isa ł on ju ż  do pop rzedn ika  obecnego  nuncjusza 
(tzn. do b iskupa L eliusza R uini) z  p ro śb ą  o nie p rzy jm ow anie  tak ich  apelac ji i p rzesy ła ł 
p rym asow i kopię  je g o  listu. N astępn ie  odnosił się  do  n ieznanej nam  b liżej, konkretnej 
spraw y w  której poddani k lasztoru  o liw skiego  p róbow ali apelow ać do  nuncjusza. 
T rebn ic  nie do p u śc ił do takiej apelac ji, uzasadn ien ie  tego  um ieszczając w w ydanym  
przez  sieb ie  na p iśm ie w yroku. T reść w yroku p rzesy ła ł także G em bick iem u z  prośbą, 
aby b ron ił go  w obec nuncjuszem  przed zarzu tem , że podw aża au tory tet, godność  i 
dosto jność  pap iesk iego  w ysłannika. U n iem ożliw ien ie  apelacji m a bow iem  na celu  nie 
dyskredy tow an ie  nuncjusza, ale obronę praw  i zw yczajów  prow incji (p rzez  k tóre to  
ok reślen ie  rozum iał zapew ne prow incję  ko śc ie ln ą  -  m etropo lię  gn ieźn ieńską). N a  
koniec T rebn ic  p ro s ił G em bick iego  o przeczy tan ie  i p rzeanalizow an ie  przesłanych 
za łączn ików  do listu (k tóre  się nie zachow ały) i poparc ie  go w  opisyw anej spraw ie.

P roblem  do tyczy  sądow nictw a św ieck iego , ja k ie  sp raw ow ał opat w  dobrach  
klasztornych . D uchow ieństw o polskie nie podw ażało  m ożliw ości odw oływ an ia  się do
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n unc ju sza  od w yroków  ofic ja łów  b iskupich  w zakresie  sądow nictw a kościelnego . W 
przypadku  je d n a k  sądow nictw a św ieck iego , sp raw ow anego  p rzez  duchow nych, 
w yk luczano  m ożliw ość takiej a p e la c ji" . W arto  podkreślić , że T rebn ic  na końcu  listu 
o strzeg a ł p rym asa  przed kosztam i i k łopotam i, k tóre spad łyby  na stan  duchow ny gdyby 
d osz ło  do  tak iego  p recedensow ego  odw ołan ia  się.

N ależy  podkreślić , że p ism o A dam a T rebn ica  do W aw rzyńca G em bick iego  stanow i 
p rzede  w szystk im  in teresu jący  przyczynek  do  dziejów  rzem iosła  polskiego. 
D ow iadu jem y się z  n iego w ja k i sposób  z lecano  prace  rzem ieśln ikom , ja k ie  były 
zw yczaje  m istrzów  gdańsk ich  i w  jak i sposób  transportow ano  c iężk ie  ob iek ty  na  dalszą  
od leg łość .

O pub likow any  poniżej list znajdu je  się obecn ie  w R iksark ivet S tockholm  (E xtranea 
Polen , vol. 95, fol. A). Jes t to  oryg inał, k tóry  trafił do Szw ecji razem  z  innym i polskim i 
arch iw aliam i, w  okresie  „p o to p u ” . P ochodzi on z archiw um  W aw rzyńca G em bick iego , 
praw ie w  całości (k ilkanaśc ie  obszernych  tom ów ) przechow yw anego  w R iksarkivet 
S to ck h o lm '2.

N in ie jsze  w ydaw nictw o przygo tow ano  w oparciu  o Instrukcją wydawniczą dla 
źródeł historycznych od potowy XVI do połowy X IX  wieku o p raco w an ą  p rzez  K om isję 
H isto ryczną  P olskiej A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie13. O ryg inalny  zap is dużych 
liter zachow ano  w nagłów ku i ad resie  listu. W szystk ie skró ty  zosta ły  rozw iązane. C ały 
list p isany  je s t  ręk ą  A dam a T rebnica.

PRZYPISY:

1. Armales Monasterii Olivensis Ord. Cist., curavit Paulus Czapiewski, fase. 1, Toruni 1916 
(Fontes Towarzystwa Naukowego w Toruniu, t. XX), s. 585.

2. A. Lubomski, Die Prioren der Cistercienser -  Abtei in Oliva, Biblioteka PAN w Gdańsku, 
rkps 3169/IV; H. Teschner, Vita Venerabilis Adami Trebnic Abbatis Olivensis, Biblioteka 
PAN w Gdańsku, rkps I355a;A. Ciesielski, Adam Trebnic, archidiakon pomorski, opat 
oliwski, Nasza Przeszłość, t. 27, 1967, s. 135-161; R. Gustaw OFM, Trebnic Adam, 
czcigodny (ok. 1570-1630), [w:] Hagiografia polska. Słownik bio-bibliograficzny, t. II, 
Poznań-W arszawa-Lublin 1972. s. 481-492 (tam też pełna bibliografia). Zob. też: K. Górski, 
Zarys dziejów duchowości w Polsce. Kraków 1986, s. 172-174.

3. A. Ciesielski, op. cit., s. 140-144.
4. Ibidem, s. 143.
5. Dla porządku dodajmy, że Wawrzyniec Gembicki był także biskupem chełmińskim w latach 

1600-1610, podkanclerzym koronnym w latach 1607-1609 i kanclerzem wielkim koronnym 
w latach 1609-1613. Wawrzyniec Gembicki nie doczekał się dotąd obszerniejszej biografii. 
Podstawowe informacje na jego temat (oraz wykaz podstawowej literatury i źródeł) [w:] A. 
Przyboś, Wawrzyniec Gembicki, Polski Słownik Biograficzny (dalej cyt.: PSB), t. VII. 
Kraków 1948. s. 382-384.

6. J. Zachwatowicz, Okres nowożytny, [w:] Katedra gnieźnieńska, pod red. A. Swiechowskiego 
t. I, Poznań-W arszawa-Lublin 1970, s. 153-154.

7. Ibidem, s. 158.
8. Archiwum Archidiecezjalne w Gnieźnie, Acta Capitularía B 23, k. 58, 93.
9. Ibidem, k. 58.

10. Szczyty wież katedry spłonęły 25 sierpnia 1760 r. i były odbudowywane w następnych latach. 
W 1777 r. pokryto je  blachą miedzianą oraz umieszczono na nich gałki i złocone krzyże.
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Hełmy spłonęły ponownie w 1945 r. i zostały odbudowane w latach 1949-1952. Zob. J. 
Zachwatowicz, op. cit., s. 160-164, 169, 173.

11. Por. A. Szorc, Dominium Warmińskie, 1243-1772. Przywilej i prawo chełmińskie na tle 
ustroju Warmii, Olsztyn 1990. s. 379-380.

12. Na temat archiwaliów polskich w Szwecji zob.: E. Barwiński, L. Birkenmajer. J. Łoś, 
Sprawozdanie z  poszukiwań w Szwecyi dokonanych z ramienia Akademii Umiejętności, 
Kraków 1914. s. IX—XII; E. hr. Tyszkiewicz, Listy o Szwecji, t. I, Wilno 1846, s. 93-157. W 
teczce, z której pochodzi opublikowany poniżej list Adama Trebnica znajdują się jeszcze trzy 
inne listy tegoż opata do Wawrzyńca Gembickiego z 1619 r. Dotyczą one spraw związanych z 
wizytacją przez Trebnica klasztorów cysterskich w Polsce. Publikację tych listów obecnie 
przygotowujemy. Pragniemy w tym miejscu serdecznie podziękować mgr Ewie Berndtsson, 
pracowniczce Riksarkivet Stockholm. za ogromną pomoc okazaną w trakcie kwerendy 
archiwalnej.

13. Kraków 1953.

List opata oliwskiego Adama Trebnica do prym asa W awrzyńca Gembickiego w 
spraw ie krzyża na katedrze gnieźnieńskiej (1618 r.)

Oryg.: Riksarkivet Stockholm, Extranea Polen, vol. 95, fol. A. List na /  karcie 
papierowej. Atrament koloru czarnego, pismo humanistyczne, czytelne. Na odwrociu 
pieczęć owalna, słabo czytelna z herbem Adama Trebnica (Poraj) . Stan zachowania 
dobry. Edycji dokonano na podstawie odbitki kserograficznej.

a) Ilustrissim e P rinceps e t R everendissim e P raesul ac  D om ine, D om ine e t P ater in 
C hris to , ac B enefacto r clem entissim e

P rzeszłych  dni m iałem  pisanie  w aszm ości m ego m iłościw ego  pana i dob rodzie ja , 
k tóre ja k o  i każde  z  w ielu  m iar zaw sze m nie być m usi barzo  w dzięczne  i ucieszne, 
a lbow iem  nic m ilszego  mi się stać nie m oże, ja k o  gdy  m i w aszm ość mój m iłościw y pan i 
dobrodzie j w  czym  służyć rozkażesz. Z aw ołałem  tedy  rzem ieśn ik a1 d la  u rob ien ia  krzyża 
tego , k tó ry  w aszm ość m ój m iłościw y pan i dobrodzie j m ieć chcesz  na kośció ł 
gn ieźn ieńsk i. A le ty lko  tow arzysza  zesłał, aby m iarę w ziął, z  tego  tu  o liw skiego  i za tym  
kom put uczynić ch c ia ł na cenę je g o  i sam  do m nie p rzyść i s targow ać się, podobno  i 
zada tek  będzie  b) ch c ia ł m ieć, bo tu tak  ten  rzem ieśn ik  w e G dańsku  każdy, w ym ow nej 
robo ty  nie poczn ie , je d n o  za zadatk iem  i z  m iasta n ie w yda zgotow anej, je d n o  zapła tę  
w ziąw szy. K azałem  tedy  m iarę w ziąć, żeby  p o ło w icą  je szcze  w iększy  był, n iż  ten  tu 
nasz  o liw ski. Z  tym  tedy  tow arzysz  odszed ł, sam  m iał nad ijść , je że li je d n a k  m ieszkać 
będzie , tedy  księdza  p rzeo ra2 do n iego poślę, że ta rg  nań uczyni i robić każe. W  tym 
w aszm ości m ego m iłościw ego  pana i do b ro d z ie ja  upew niam , że m oże go w aszm ość 
m ieć gotow y na św ięty  M ichał3 b lisko przyszły , i w  G nieźn ie  ju ż  na m iejscu , jeże li 
w aszm ość m ój m iłościw y pan i dobrodziej ukazać b ędz iesz  raczył, p rzez  kogo by go i 
ja k o , albo  dokąd  p rzesłać. W o d ą  by mi się zdało  do  B ydgoszczy  go w ysłać, tam  stąd  do 
G niezna, albo  ja k o  w aszm ość mój m iłościw y pan i dobrodzie j rozkazać  b ędz iesz  raczył, 
a  przy  tym , je ż e li rzem ieśn ik  w zap łac ie  om ięszkan ia  m ieć nie będzie . W  skrzyniach 
chędogo  się sam  obw in ie , obw aru je  i zaw rze. W dzięczna  sam  je s t  pam iątka  w aszm ości 
m ego m iłościw ego  pana i d o b rodz ie ja  z  listu, k tóryś w aszm ość sam  mój m iłościw y pan i 
dobrodzie j p isać  raczy ł do je g o  m ości k siędza  nuncjusza, k tóry  p rzed  tym  był4, aby nie
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p rzym ow ał appellac ie  poddanych  albo  m iesczan naszych, k tó rzy  in tem poralibus nie 
kon ten tu jąc  się dekretam i dom inorum  suorum , do  n iego p rovocan t ex trao rd inarie . N a 
pam iątkę  tej w dzięczności posy łam  kopię  tego  listu w aszm ości m ego m iłościw ego  pana 
i dob ro d z ie ja , un iżen ie  p rosząc  abyś się w aszm ość je sz c z e  listem  sw ym  do dzis ie jszego  
k sięd za  nuncju sza5 w łożyć o to ż  raczy ł ja k o  dux  et p rim as noster, a  m nie p rzed  je g o  
m iło śc ią  obm ow ił, żem  te raz  znow u takiej appellaciej n iedopuścił, n ie in derogationem  
ullam  d ign itatis , au thorita tis, e t em inentiae ipsius, a le p ro  iure et consuetud ine 
p rov inciae  i z  tych rac je j, k tórem  przy dekrecie , gdy  strona  appellac ie j affectow ała, 
w łożyć kazał. Posyłam  też  tego  dekretu  m ego kopię, uniżen ie  p rosząc  aby  j ą  w aszm ość 
p rzeczy tać  sob ie  kazał i p rzesłuchaw szy , kosztom  i k łopotom  w ielk im  w szystk iego  stanu 
duchow nego  zab iegać  raczył. Z alecam  zatym  n iegodne posługi i g rzeszne  m odlitw y 
m o je  w aszm ości m em u m iłościw em u panu i dobrodzie jow i. W  O liw ie, 7 Juli 1618. 

Illu strissim ae C elsitud in is et R everendissim ae P atern ita tis e t D om inaris V estrae 
H um illim us in C hriste  et indignus servus 
P ater A dam , A bbas O livae  in Prussiae
N a  odw rociu : Ilustrissim o et R everendissim o D om ino Patri in C h ris to  D om ino 

L auren tio  G em bick i, Dei G ra tia  et A posto licae  Sedis g ra tia  A rch iep iscopo  G neznensi, 
legato  nato , R egni Prim ati ac P rim o P rincip i etc, D om ino et benefacto ri c lem entissim o.

a) znak  k rzyża  nad nag łów kiem  b) słow o: mieć -  p rzekreślone
1 P ostać  n ieziden tyfikow ana.
2 P rzeorem  w  O liw ie, w  latach 15 9 3 -1 6 2 6  by ł F ilip A dler energ iczny  re fo rm ato r i 

k ron ikarz  opactw a. B ył on jed n y m  z  au to rów  kroniki o liw skiej, w ydanej p rzez  ks. 
Paw ła  C zap iew sk iego  (zob. przypis 1 do w stępu). N a  je g o  tem at zob. szerzej: Ks. P. 
C zap iew sk i, Adler Filip , PSB , t. I, K raków  1935, s. 229 ; W. O dyniec, Adler Filip, [w:] 
S łow nik  b iograficzny  Pom orza N adw iślańsk iego , t. I, G dańsk  1992, s. 22.

3 T zn. na 29 w rześn ia  1618 r.
4 P oprzedn im  nuncjuszem  papiesk im  w  Polsce by ł b iskup  L eliusz  R uini, k tóry  swój 

u rząd  pełn ił w  latach 1 6 1 2 -1 6 1 4 , zob. Acta Nuntiaturae Poloniae (dalej cyt.: A N P), t.
I, op r. H. D. W ojtyska, Romae 1990, s. 2 4 5 -2 4 6 .

5 N un cju szem  papiesk im  w Polsce w latach 1614-1621 by ł b iskup  F ranciszek  
D io ta llev i, zob. A N P, t. 1, s. 2 4 6 -2 4 7 .
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